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Nauka historji.
Jóżeśmy w poprzednim numerze podali wiado 

mość o zjazdach byłych legjonistów p. J. Piłsud­
skiego, które się odbyły w  dniu 10 sierpnia w Ra­
domiu i w  Warszawie.

Było już w Polsce takich zjazdów sporo, ale 
dopiero tegoroczne otworzyły oczy i uszy tym, co 
dotychczas ani widzieć, ani słyszeć nie chcieli- Dzi­
siaj, po czterech latach rządów p. Piłsudskiego 
i jego zwolenników— piłsudczyków —  zaczynają w i­
dzieć ślepi i słyszeć głusi.

Cóż oni widzą i słyszą?
Przedewszystkiem to, że w Polsce źle się dzieje. 

Że prawo zostało podeptane, że majątek narodowy 
jest trwoniony, że rośnie w  kraju bieda, 
a w ślad za nią rozgoryczenie i nędza.

Jak się  to mogło stać?
Przecież to się stało nie w jednej chwili, nie z dnia 

na dzień nawet, ale stopniowo, z miesiąca na miesiąc, 
z roku na rok. Nieraz padały głosy ostrzeżenia zarówno 
z trybuny sejmowej jak i w  pismach narodowych.

Niestety głosów tych nie słuchano, a nawet 
nieraz gazety narodowe konfiskowano za rzekome 
rozpowszechnianie wiadomości nieprawdziwych, 
a mogących wzbudz!ó niepokój publiczny.

Dzisiaj nawet tacy wodzowie obozu buntu majowe­
go, jak Rydz-Smigły, m ówią o konieczności wyprowa­
dzenia Polski z chaosu, w jakim została pogrążona.

Któż Polskę w tym chaosie pogrążył?
Przecież nie stronnictwa narodowe, które dziś 

wpływu na władzę nie mają, nie Sejm nawet, bo 
on nie obraduje z winy rzędu, który wciąż posie 
dzeuia sejmowe odracza i zamyka?

Jeżeli jest chaos, to wina zań spada na tych, 
co od maja 1926-go roku w Polsce rządzą, co nie 
uznają innych praw i przepisów prócz rozkazów 
swego przywódcy, co po władzę w Polsce sięgnęli 
przez krew bratnią, a gdy ją w ręce pochwycili, 
to nie wiedzieli, co z- nią robić, jak jej użyć dla 
dobra państwa i Narodu.

Ile razy domagaliśmy się od rządów pomajo- 
wych, by ogłosiły swój program, by wykazały, do­
kąd chcą Polskę prowadzić! A le rządy te milczały, 
zaś poszczególni ministrowie coraz-to zapewniaii, 
że „byczo jest", że wódz ich wszystko wie, w szy­
stko doskonale obmyślił i tylko należy się go ślepo 
słuchać, a będzie jeszcze lepiej.

I rzeczywiście przez cztery lata słuchano „ślepo" 
i wypełniano rozkazy, których celu i sensu nikt nie 
rozumiał, aż doczekaliśmy się tego, że nawet ci, 
co „ślepo" słuchali poczynają mówić, że „niedość 
umieć słuchać, ale też trzeba zacząć myśleć".

I wreszcie nadszedł dzień, gdy co uczciwsi 
z pośród tych „słuchających ślepców" poczęli szem ­
rać, przestali wierzyć swemu wodzowi, którego do 
niedawna „jedynym" zbawcą Ojczyzny nazywali.

Jeszcze przed dwoma laty aż trzęsło się od zgod­
nych okrzyków na jego cześć na zjeździe legjoni­
stów w Wilnie, ciszej było w roku zeszłym w  No­
wym Sączu, a w roku bieżącym doszło już do 
otwartego rozłamu i, gdy jedni coraz słabszym  
głosem wołali w Radomiu — „niech żyje“ 
drudzy w  Warszawie krzyczeli — „precz!"

Czy nas to dziwi?
Bynajmniej!
Takim jest zazwyczaj los tak zwanych dyktato­

rów i tak zwykle zachowują się ci, co zamiast 
przyjąć odpowiedzialność za losy państwa na własne 
barki i ofiarnie pracować nad uzdrowieniem O j­
czyzny szukają jakichś cudotwórców.

Żaden taki „cudotwórca" nie zbawił Narodu, 
który sam swego zbawienia nie pragnie. Przecież 
w  roku 1920-ym ten sam człowiek stał na czele 
państwa polskiego i cóż się stało?

Oto dzięki jego błędom bolszewicy znaleźli się 
pod murami Warszawy, skąd tprzepędzeni został 
nie dzięki jakiemuś innemu wodzowi, lecz 
dla tego, że do walki o wolność stanął cały Ns 
polski, który potrafili się zjednoczyć i na bok
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nąć wszelkie waśnie i spory wewnętrzne. To też 
i wprzyszłości, nie jakiś nowy wódz, nie rząd cho­
ciażby, lecz twórczy wysiłek całego Narodu zapew­
ni Polsce wielkość, bogactwo i spokój.'

Ludzie i rządy przeminą szybko, a Polska 
trwać musi wiecznie. Więc nie szukajmy ja ­
kichś nadzwyczajnych ludzi, którzy za nas będą

myśleć i działać, ale bierzmy się do pracy każdy 
w swoim zakresie, lecz z jedną, wspólną myślą — 
dobra Polski.

Niech dzieje pierwszych lat istnienia Odrodzonej 
Polski, a przedewszystkiem historja rządów poma- 
jowych, pouczą nas, że siła i moc Narodu leży 
w nim samym,

Po rozum do głowy.
Ważną częścią planu gospodarczego, a bodaj naj­

ważniejszą, to plan obsiewów.
Są gospodarstwa, wprawdzie nieliczne, które mają 

stałe plany obsiewów, uwzględniające wszystkie potrzeby 
gospodarstwa, a uzupełniają przysiewki tylko w dro­
bnych szczegółach, zależnie od zmiennych warunków 
pogody, to też w tych nielicznych gospodarstwach uło­
żenie, a raczej dostosowanie planu stałego do bieżących 
potrzeb, wbrew zarzutom, jakie ten system mogłyby 
spotkać, jest bardzo łatwe, natomiast ogół naszych go­
spodarstw jęczy w niewoli bezładu i bezplanowości, to 
też na każdym kroku widzimy braki i niedomagania.

Gdy niema planu stałego, to należy układać plan 
obsiewów raz na rok.

Kto tego całorocznego planu obsiewów sobie nie 
ułożył, to teraz najwyższy czas, aby go opracować i za­
raz zacząć wprowadzać w życie. Ważną niezmiernie 
rzeczą w planie obsiewów, bodaj najważniejszą, jest plan 
zasiewu pasz, a pamiętać należy, że kto teraz o paszy 
dla inwentarza nie pomyśli, ten już przez cały przyszły 
rok gospodarczy 1930—31 i przez pół następnego 1931-32 
będzie na brak paszy narzekał. Na pierwszy rzut oka 
wydaje się to nieprawdziwe, a jednak tak jest, bo już 
teraz podczas żniw należy rozpocząć uprawę pod wykę 
zimową, która ma być paszą dla krów na wiosnę 1931 
r. i pod okopowizny, które będą spasane dopiero zimą 
1931—32 r. I tylko ten, kto o tem pamięta, może mieć 
dobry plon tych roślin pastewnych, kto byle jak, niedbale 
grzebie i należycie gruntu nie przygotuje, paszy mieć 
nie będzie, a bydło znów będzie ryczało z głodu i mle­
ka nie da.

Biorąc to pod uwagę, sądzę, że właśnie od wyboru 
miejsca pod rośliny pastewne należy rozpocząć układanie 
planu obsiewów i dla roślin tych wybrać najlepsze miej­
sca. Następnie dopiero postanowić ostatecznie, gdzie 
będą ziemniaki, oziminy i inne ziemiopłody, a zarazem 
już teraz ułożyć sobie kolejność robót, aby w porę 
wszystko należycie obrobić i wynawozić. Należy obli­
czyć też zaraz i zanotować, jakie nawozy sztuczne mamy 
nabyć, a lepiej jeszcze, jeśli wszystkie nawozy są już 
zamówione. Kolejność sprowadzenia utrzymać należy 
według pory siewy, o ile naraz wszystkich sprowadzić 
nie możemy.

Więc też zaraz należy po wyborze odpowiedniego 
kawałka pod wykę zimową wywieźć na ściernisko gnój 
i razem z gnojem pole to podorać i podorywkę od ręki 
zawlec, a dobrze będzie przed broną powałować. Przed 
końcem sierpnia, zorać na siew, by jeszcze w tym miesią­
cu wykę zimową zasiać.

Również od chwili 'żniw musimy już myśleć o upra­
wie buraków. Po wyborze miejsca, jak tylko ustawimy 
sztygi, czy w innym wypadku, gdy pole jest wolne, za­
raz należy je podorać i jeśli jest gnój, to przedtem na

ściernisko go wywieźć, rozrzucić, razem pole podorać 
i zaraz zawlec. Lepiej będzie gnojowi w ziemi, niż gdzieś 
w dołku na podwórzu i przytem pod buraki będziemy 
mieli pole już wygnojone, a przed zimą zerznie się po­
rządnie ziemię z pogłębiaczem i koniec z uprawą, aż do 
wiosny.

Jeśli znów z naszego planu wynika, że pod buraki, 
czy pod ziemniaki, albo też pod jedno i drugie, mamy 
siać poplon na przyoranie, to, jak tylko żyto się skosiło 
i mendle ustawiło, natychmiast po zagrabieniu, choćby 
w nocy, należy zaorać i poplon zasiać. Zwrócę też tu 
uwagę na to, że można siać poplony późniejsze,^ ale to 
już z gorczycy białej, liczą 10 — 12 kg. na mórg i to 
tylko na ziemi mocniejszej. Poplon taki nie dorównywa 
plonowi, czy mieszance różnych groszkowych, ale zato 
może być później siany i tanio kosztuje. A choćby się 
ani gnoju nie przyorało, ani poplonów nie siało, to pod 
buraki musi być dana pokrywka wczesna.

Po uplanowaniu robót wymienionych z poplonarni 
pod okopowe, czy wreszcie przy zasiewie ich choćby np 
kiszonkę, czy świeżą paszę jesienną, po uplanowaniu 
roboty z wyką zimową, jako ważną paszą wiosenną, 
planujemy roboty z oziminami, a następnie z innemi ro­
ślinami.

Planując siew ozimin, należy odrazu dobrze się za­
stanowić, gdzie i jaki nawóz przeznaczyć i w jakiej 
ilości. Otóż co do obornika to zarzucić już raz należy 
tę zabobonną wiarę w gnój, jako w zbawienny nawóz 
dla przenicy, bo właśnie jeśli cuda z przenicą się wi­
duje, to nie na oborniku, ale na nawozach sztucz­
nych, a gnojek, który jest bardzo cennym nawozem, da­
wać zawsze pod okopowe.

Gdy mowa o nawozach sztucznych pod oziminy, to 
trzeba stwierdzić, że nasi gospodarze za mało dają pod 
nie nawozów azotowych. Zdarza się, że gospodarz na­
sypie i tomasówki, lub superfosfatu i nawozów potaso­
wych, a azotowych nie da wcale, lub bardzo mało. 
Tymczasem należy pamiętać, że ozimina o tyle tylko fos­
for i potas pobierze, o ile jej na to dostatek azotu pozwoli. 
Oziminom na przesiewiskach (po kłosowych) należy co- 
najmniej około centnara metrycznego, średDio biorąc 
nawozu azotowego na mórg, przeznaczyć. Przytem część 
tego nawozu dać na jesieni, a część na wiosnę w po­
staci azotniaku, czy saletry. Ziemia mocniejsza może 
dostać więcej na jesieni w postaci azotniaku, słabsza 
na wiosnę zwykle lepiej w postaci saletry.

Zacząłem pisać o planie, a zlazłem na nawożenie 
ozimin, ale tak należało, gdyż musi być uwzględniona 
w planie i ilość potrzebnych nawozów i szczegółowo 
obliczona.

Nie zapominajcie również Czytelnicy o dobrych od­
mianach ozimin, to też zawczasu zamówcie sobie, co 
potrzebne, aby z dobrodziejstwa dobrej odmiany sko­
rzystać.

Gaz. Gosp. Józef Zdzienicki.

|y Gospodarzu! Jeśli dbasz o swój dobrobyt, to zapisz się 
do kółka rolniczego; należ do spółdziel­
czej mleczarni; dbaj o sad owocowy.
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Obchód 10-ej rocznicy Cudu nad Wisłą.
0 znaczeniu tej rocznicy pisaliśmy w poprzednim 

numerze „Głosu Wileńskiego", więc obecnie ograniczy­
my się jedynie do opisu przebiegu uroczystości w Wilnie.

Jak przystało na uroczystość polską i katolicką roz­
poczęto od wysłuchania Mszy św., celebrowanej w Ka­
tedrze przez J. E. Arcybiskupa Metropolitę.

Podczas Nabożeństwa piękne kazanie okolicznościo­
we wygłosił ks. kanonik Kulesza.

Po mszy św. ruszono pochodem do ogrodu po-Bernar- 
dyńskiego, gdzie przedstawiciele poszczególnych organi- 
zacyj zajęli miejsce na podwyższeniu w budce, w której 
zazwyczaj przegrywa orkiestra. Budkę tę pięknie przy­
strojono kwiatami i chorągwiami o barwach narodowych 
tudzież papieskich.

Kilkutysięczny tłum szczelnie zapełnił plac koncer­
towy i przylegające doń aleje.

W pierwszych rzędach obok J. E. Arcybiskupa 
Metropolity zajęli miejsce przedstawiciele organizacyj 
wileńskich. Akademję rozpoczęto dokładnie o g. l-ej.

Pierwszy zabrał głoś prezes Ligi Katolickiej, p. Ol­
szewski, który w krótkich słowach zapoznał zebranych 
z dziejami wielkich dni sierpniowych 1920-go roku, kiedy- 
to zjednoczony Naród zwyciężył wroga pod murami stoli­
c y  — Warszawy.

Po p. Olszewskim dłuższy odczyt wygłosił jezuita, 
ojciec Kucharski, który w sposób jasny i zrozumiały 
wykazał słuchaczom, że bez wstawiennictwa Bożego nie 
zdołalibyśmy się podźwignąć z tego upadku, w jaki 
wpędziła Polskę zła polityką i waśnie wewnętrzne.

Piękne przemówienie przedstawicielki Narodowej 
Organizacyj Kobiet, która zabrała głos po ks. Kuchar­
skim, podajemy na innym miejscu.

Z dużą uwagą wysłuchano wywodów mecenasa 
Engla, który wykazał dobitnie, że zwycięstwo odniesio­
ne nad Wisłą w 1920 r. wybawiło polskiego robotnika 
i polskiego włościanina z cieżkiej niedoli, jaką zgoto­
waliby mu niechybnie bolszewicy, gdyby udało się im 
pobić armję polską.

Szczególnie gorąco witało zgromadzenie przedstawi­
ciela młodzieży'uczącej się, p. Hałaburdę, który w swym 
przemówieniu podreślił tę okoliczność, że młodzież obec­
na, gotowa zawsze pójść za przykładem swych starszych 
kolegów, którzy w latach walki o całość i niepodległość 
Polski poszli, jak jeden, do szeregów armji polskiej.

Ewangelja święta
na jedenastą  n iedzielę po Świątkach, 
zapisana u św. Marka w rozdz. 7, w. 3 1 — 37.

W  on czas:Opuściwszy Jezus krainę Tyru, drogą na 
Sydon, udał się nad morze Galilejskie przez krainę De­
kapolu. Wtem przyprowadzają Mu głuchego niemowę, 
i proszą Go, by włożył nań rękę. Wziął go tedy na bok 
od tłumu, włożył swe palce do uszu jego, a śliną swą 
dotknął się języka jego; i spojrzawszy w niebo westchnął 
i rzek doń; „Effetha", to jest : „Otwórz się“. I otwo­
rzyły się niezwłocznie uszy jego, rozwiązały się też 
więzy języka jego, i mówił należycie. I polecił im, by 
nikomu nie mówili. — Ale im więcej im nakazywał, 
tem oni więcej rozgłaszali; i niezmiernie dziwili się, 
mówiąc; Wszystko dobrze czyni: głuchym przywraca 
słuch, a niemym mowę.

N a u k a .
„Ale im więcej im nakazywał, tem więcej jeszcze

rozgłaszali".
Nie zasługuje na pochwałę gadatliwość tych ludzi. 

Powinni byli raczej stosować się do wyraźnego zakazu 
Zbawiciela.

Ostatni przemówił, jako uczęstnik bitwy pod Warsza 
wą poseł Kownacki stwierdzając, iż Naród polski nie 
zapomni lekcji z roku 1920-go i każdy wróg, czy to ze 
wschodu, czy z zachodu (Niemcy) zawsze zastanie go 
silnym i gotowym do walki o wolność i niepodległość.

Na zakończenie chór „Hasło" pod' kierownictwem p. 
ŻebrowsKiego odśpiewał parę pięknych pieśni.

Akademję zamknięto odśpiewaniem hymnu „Boże coś 
Polskę".

Trzeba zaznaczyć, że wkrótce po rozpoczęciu się 
akademji zaczął padać deszcz, który stopniowo prze­
mienił się w prawdziwą ulewę. Nie przeszkodziło to 
jednak większości zebranych dotrwać aż do końca uro­
czystości i wysłuchać uważnie wszystkich przemówień.

Zapowiadany pochód na Rossę, ze względu na pogodę 
został odwołany.

Ale nietylko u nas w Wilnie odbywały się akademje 
ku czci 10-letniej rocznicy Cudu nad Wisłą.

W całej Polsce zbierano się, by wspólnie złożyć 
dziękczynienie Pannie Przenajświętrzej za jej wstawien­
nictwo oraz, by wyrazić hołd bohaterom poległym 
w obronie Ojczyzny.

Charakterystecznem jest, że przedstawiciele władz 
rządzących nie wzięły udziału w uroczystościach.

W Warszawie ministrowie nie raczyli stawić się 
nawet na żałobne nabożeństwo za dusze poległych bojo­
wników, a w szczególności bohaterskiego kapłan ś. p. 
ks. Ignacego Skorupki.

W Wilnie znalazło się nawet paru piłsudczyków, 
którzy usiłowali zakłócić porządek i spokój podczas 
obchodu.

Zle to świadczy o tych ludziach, którzy gotowi roz­
bijać społeczeństwo polskie nawet w chwilach tak pod­
niosłych.

Na szczęście wysiłki ich nie miały powodzenia, 
a uczęstnicy pochodów i akademij patrzyli na nich z po­
gardą ale i ze spokojem.

Przyzwyczailiśmy się strony tych panów do rzeczy 
najgorszych i żadne łajdactwo przez nich popełnione nas
już zdziwić nie może.

To też, nie przyjmując się ich poczynaniami, pracuj­
my zgodnie dla dobra Polski.

Lecz rozumiemy ich zapał. Cud był tak oczywisty, 
tak wielkiem dobrodziejstwem dla uleczonego, że podziw 
i chęć podzielenia się z innymi tem nadzwyczajnem zda­
rzeniem, którego byli świadkami, nie pozwoliły im mil­
czeć. Sądzili, że głoszą chwałę Jezusa, opowiadając in­
nym, że „wszystko dobrze czyni: głuchym przywraca 
słuch, a niemym mowę".

Cóż jednak sądzić o sercu tych, którzy nadużywają 
daru mowy do rzeczy złych, bezwstydnych.—Czyż może 
być czysta dusza człowieka, który się lubuje w żartach 
dwuznacznych, w piosenkach rozpustnych? A te grzechy 
językowe rozlewają się dokoła jak bajorko brudne i lep­
kie! Grzeszą dziś mowami nieprzyzwoitemi starzy, na­
śladują ich młodzi; mężczyźni, niewiasty, chłopcy, dziew­
częta popisują się żarcikami o rzeczach, które, jak chce 
Paweł św., nie mają być wspomniane wśród nas.

Zdaje się, jakby ludzie zatracili świadomość o złości 
grzechów języka. A przecież słowa Objawienia Bożego 
nigdy nie stracą swej mocy:

„A jeśli kto mniema, że jest nabożnym, nie po-, 
wściągając języka swego, ale zwodząc serce swoje, tego . 
nabożeństwo próżne jest".

„Jeśli kto w słowie nie upada, ten jest mąż dosko­
nały; może też wędzidłem kierować wszystko ciało. 
A język jest ogień, powszechność nieprawości". Amen.
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W P olsce.
Nadzwycza]na sesja Sejmu? Ja k  donoszą gazety, 

w pierw szych dniach w rześn ia  m ają się zebrać poszcze­
gólne kluby sejm owe w celu naradzenia  się  nad poło­
żeniem  w kraju . S tronn ic tw a wchodzące w skład tak  
zw anego C entrolew u m ają przy tej sposobności pow tór­
nie zgłosić p. Prezydentow i żądanie zwółania nadzw y­
czajnej sesji (czyli posiedzenia) Sejmu, by spraw dzić, 
czy m in iste r ska rbu  zgodnie z praw em  dokonuje wy­
datków  pieniędzy podatkow ych. Czy co z tego będzie, 
nie wiemy.

Odpowiedź ministra Zaleskiego na bezczelną mowę 
Treviranusa. M inister spraw  zagranicznych p. Zaleski 
po swoim powrocie z E ston ji, gdzie ja k  wiadomo, był 
w gościnie wraz z p. Prezydentem  Rzeczypospolitej, wy­
stosow ał do rządu niem ieckiego pismo, w którym  pro­
tes tu je  przeciw ko zaborczym  planom w yrażonym  w mo­
wie niem ieckiego m in is tra  T reviranusa, o której pisze­
my na innym  m iejscu.

N ieste ty  p ro te s t ten  nie odniósł pożądanego sku tku , 
bo T rew iranus w  dalszym  ciągu w ygłasza mowy podże­
gające naród nie­
m iecki do napaści na 
Polskę.

Niemcy nie liczą 
się  ze słowam i, k tó ­
rych nie w spiera ża­
den czyn, to też j e ­
dyną o d p o w i e d z i ą ,  
która doprow adziłaby 
r o z z u c h w a l o n y c h  
szwabów do rozumu, 
byłoby zerw anie z n i­
mi w szelkich  roko­
wań i umów han­
dlowych. To uderzy­
łoby ich po kieszeni 
i wówczas z pewno­
ścią w yleciałyby im 
z głow y w s z e l k i e  
m rzonki o Pom orzu 
i Ś ląsku.

Znów dożynki w 
Spa'e. Już w zeszłym 
roku zw racaliśm y u- 
w agę na to, iż u rzą ­
dzanie uroczystości dożynkowych w siedzibie p. P rezy­
denta  Rzeczypospolitej wówczas, gdy kraj przechodzi 
przez praw dziw ą nędzę z powodu przesilenia gospodar­
czego, je s t  pom ysłem  conajm niej niew łaściw ym . To 
samo pisaliśm y o zby t kosztow nie zorganizow anej podró­
ży p. Prezydenta u nas na W ileńszczyźnie.

Zdawało się, że czynniki rządzące usłuchały  naszej 
rady  i zapow iadano już, że tegoroczne dożynki ze w zglę­
du na ciężkie położenie k ra ju  będą m niej okazałe. Nie­
ste ty , jednakże  w ostatn iej chwili jacyś niesum ienni 
doradcy podsunęli myśl urządzenia  jeszcze bardziej 
okazałych dożynek, na k tóre miało być śc iągn iętych  co­
najm niej 14 tysięcy  osób.

Gazeta „A B C .“ tak  oblicza koszta tej niepotrzebnej 
zabawy.

„Trudno w praw dzie obliczyć dokładnie, ile  w ynie­
sie opłata za przewóz 14 tysięcy  osób koleją, jeśli je d ­
nak  przyjm iem y, że p rzeciętny  koszt b ile tu  trzeciej 
k lasy w yniesie 20 zł., i zważym y, że uczestnicy za prze­
jazd  do Spały zapłacą tylko połowę b ile tu , a z pow ro­
tem  przejadą zupełnie darmo, wówczas św iadczenie 
kolei ty lko  w yniesie 420 tysięcy złotych. Do tej sumy 
dodać jeszcze należy koszt u trzym ania  tej licznej rzeszy 
w Spalę.

Najskrom niej licząc w yniesie on około 20 tys. zł. 
Razem w ięc obie te  pozycje w ydatków  dają 440 tysięcy 
złotych.

Kto płaci pozostałe koszty dożynek, dowiadujem y 
się  o tem  z listu , jak i zam ieścił „Robotnik". L ist ten  
dotyczy pow iatu grodzieńskiego, z którego na dożynki 
wyjeżdża 35 osób. W szystkie koszty udziału tych 35 
osób ponoszą: związek osadników, w ydział sejmikowy, 
oraz tow arzystw o rolnicze. Ponieważ są to organizacje, 
k tóre częściowo lub w całości zaw dzięczają swe is tn ie ­
nie ty lko podatkom , w ięc w gruncie rzeczy za dożynki 
w Spalę płaci ogół obyw ateli. J e s t to ubolew ania god­
ne, szczególnie, że w tym samym wyżej wspom nianym  
liście je s t  wzm ianka, św iadcząca o tem , że w dożynkach 
brać m ogą udział n iety lko  owi delegaci powiatu, lecz 
i szereg innych osób, byle każda z nich dopłaciła po 
25 zł. Mamy więc do czynienia z pozycją wydatków 
nieporównanie Wyższą od wyliczonej tu  sumy 440 ty ­
sięcy zł.".

A więc blisko pół m iljona złotych w ydanych na za­
bawę. Złą przysługę oddają organizatorzy p. Prezydenta 
urządzając tak  kosztow ne zabaw y. Czy nie lepiej byłoby 
za te b. duże pieniądze pobudować dom, by pod jego  
dachem znalazły schronienie liczne rzesze bezdomnych 
lub w prost ofiarować na chleb dla głodnych, których,

w Polsce również 
nie brak:

Zle się bawicie 
panowie piłsudczycy!

Ograniczenie przy­
wozu obcych płodów 
rolnych i budowlanych. 
Życzenie rolników, 
d o m a g a j ą c y c h  się 
niedopuszczenia do 
Polski pzsenicy za> 
granicznej, zostało 
nareszcie spełnione. 
Opłatę g r a n i c z n ą ,  
czyli cło, pobiarane 
przez rząd nasz od 
przywożonej pszeni­
cy, podwyższono do 
17 i pół złotego od 
s tu  kilogram ów .

A zatem  przywóz 
obcej pszenicy nie 
opłaci się wcale.

Jednocześnie ogło­
szono, że cło od przy­

wozu m ąki pszennej wynosi od 1 sierpn ia  25 złotych 
i pół (rów nież od stu  kilogram ów ), a cło od kaszy — 
24 złote.

Zarazem wprowadzono u trudn ien ia  w przyw ozie słoni­
ny świeżej i wędzonej,, oraz szm alcu. Gdyby kto chciał 
przywieźć z zagranicy sm alec, to od podwójnego cent­
nara  m usiałby zapłacić na granicy 100 złotych. Takaż 
opłata od słoniny św ieżej w ynosi odtąd 80 ło tych, a od 
słoniny wędzonej 120 złotych.

Zagranicą.
Bezczelność niemiecka rośnie. W m iarę coraz licz­

niejszych ustępsw  daw nych sprzym ierzeńców  z W ielkiej 
W ojny Św iatow ej na rzecz Niemiec, sta ją  się te o sta t­
nie coraz bardziej zachłanne. Jeszcze tak  niedaw no do­
m agali się  oni jjednego, jbyleby przyjęto je  do rodziny 
państw  europejskich jak o  równe.

Dziś, gdy  F rancuzi osta tecznie  ustąpili z N adrenji, 
jeden  z m inistrów  niem ieckich, nazw iskiem  T rev iranus, 
oświadczył, że tego w szystkiego Niemcom mało, że m u­
szą one otrzym ać z powrotem  u tracone kolon je, przyłą­
czyć A strję , a Polsce odebrać Pom orze i Gdańsk.

Kiedy nareszcie zuchw alstw om  niem ieckim  położony 
będzie kres.

Z polskiego pobrzeża morskiego. Widok w si rybackiej Gdynia. Tak było przed 
10 laty. Obecnie na miejscu małej wioski powstało duże miasto.
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Największa ofiara dla Boga. D yrektor francuskiego  

„Dzieła Powołań M isyjnych" otrzym ał wraz ze skrom ną 
ofarą na m isje kato lick ie w zruszający lis t pewnej m at­
ki dziew ięciorga dzieci. „Mam tylko jedno pragnienie, 
—pisze biedna wyrobnica — by w szystkie moje dzieci 
były dobrym i chrześcijanam i. Jeżeli tak ą  byłaby wola 
Boża, oddaję je  w sźystkie Bogu i choć jesteśm y robot­
nikam i, z ciężkim  trudem  pracującym i na kaw ałek chle- 
ba, czułabym  się szczęśliwszą, widząc je  w szystkie 
w szeregach apostolskich pracow ników  m isyjnych". 
Praw dziw a to i najw iększa ofara m atki, a Bogu zapew­
ne najm ilsza.

Nawet żydom źle się dzieje W bolszewickim raju. P is­
mo „Koińuńist" donosi o ciężkim  położeniu ludności 
żydowskiej na U krainie, pozbawionej W skutek zniszcze­
n ia handlu pryw atnego wszelkich środ­
ków do życia. Ogólna liczba bezrobotnych 
żydów na U krainie wynosi 400 tysięcy, 
co stanow i około 4o proc. ogółu ludności 
żydowskiej na U krainie.

Żydow ska kolonizacja rolna nie zła­
godziła katastrofalnego  położenia, w któ- 
rem  znajdują się żydzi w Sowietach, po­
niew aż Znaczna część kolonistów  żydów, 
nie przyzwycaajonych do gospodarki ro l­
nej, znalazła się również w stanie bardzo 
ciężkim ... Położenie pogarsza w zrost wro­
gich wobec żydów nastrojów  we w szyst­
kich w arstw ach ludności sowieckiej. Ży­
dzi, za trudn ien i w przem yśle sowieckim  
lub w urzędach, są  przedm iotem  ustaw i­
cznych szykan i prześladow ań. (Rząd polski 
powinien baczyć, by żydostwo rosyjskie nie 
zalało naszego państw a. Ale czy tak  będzie, 
jeżeli je s t m inistrem  spraw wewn., p. Skład- 
kow ski, który 600 tysiącom żydów dał p ra ­
wo obyw alelstw a? — uw. red.)

Kometa Wilk, 
poruszające

17 milj. ba ziemi leży odłogiem. W edług wiadom ości 
Z Moskwy akcja zasiew ów  w iosennych, k tó ra  m iała za ­
kończyć się  w połowie czerwca, napotkała  na tak  duże 
przeszkody, iż znaczna część obszarów ju ż  nie m ogła 
być zasiana w sk u tek  spóźnionej pory. Ogólna liczba 
leżących odłogiem  obszarów wynosi około 17 m iljonów ha.

Na K aukazie Północnym  ludność sprzeciw ia się na­
kazom władz sowieckich, żądającym  upraw iania planta- 
cyj tytoniow ych oćwiadczając, że ty toń je s t  trucizną, 
k tó rą  rząd sowiecki chce otum anić chłopów. W edług 
osta tn iego  zestaw ienia K om isarjatu  Rolnictw a zasiewy 
lnu w porów naniu z rokiem  ubiegłym  zm niejszyły się 
praw ie o połowę.

Polska wioska w tajdze sybirskiej. Naukow a w ypra­
wa rosyjska Akadem ji Nauk w L eningradzie , baw iąca 
obecnie na badaniach w północnej części Syberji, n a tknę ła  
się tam  na nieznaną jeszcze w ioskę, zam ieszkałą  przez 

Polaków. W ioskę tę  tw orzy 18 rodzin, ra ­
zem 204 osób, żyjących pod rządam i „sta­
rosty", którym  jes t n a js ta rszy  w gm inie 
męczyzha.

Polacy ci są potom kam i daw nych ze­
słańców politychnych na Syberję, osiedlo­
nych w północnej części rzeki K am iennaja 
Tunguska. Zachowali oni patrjotyzm  pol­
ski i mówią po polsku.

Dziecko o tygrysiej skórze. O ciekawem  
zjaw isku  donoszą z W iednia. Na tam tejszej 
klinice pozostaje od dłuższego czasu na le­
czeniu jednoroczne dziecko, pochodzące 
od zdrow ych rodziców. Już  w drugim  
m iesiącu swego życia miało ono na skó­
rze dziw ną w ysypkę, z k tórej rozwi 
nęła się dzisiejsza chroba. Twarz, ręce, 
nogi i całe ciało je s t  pokry te  gęsto 
tem i kolorowem i plam ami tak , że 
skóra ma w ygląd skóry tygrysiej. Ta 
bardzo mało znana choroba je s t  n ie­
uleczalną.

Jasne kreski, to 
się gwiazdy.

Pogadanki higieniczne.
VI

Kilka uwag o chorobach zakaźnych.
O niektórych chorobach zakaźnych była mowa w po­

przednich pogadankach. W spom nieliśm y ju ż  o gruźlicy, ty ­
fusie brzusznym , dyzenterji i cholerze, w skazaliśm y rów ­
nież, w jak i sposób roznoszą się te  choroby. Z tego, 
cośmy dotychczas pow iedzieli, C zytelnik mógł się p rze­
konać, iż najw ażniejszem  źródłem  roznoszenia się za ra ­
zy w większości przypadków  są  sam i ludzie: najsam - 
pierw  chorzy, a naztępnie pozostający z nim i w bliskiej 
styczności. Tych osta tn ich  nazyw am y siew cam i i rozno- 
sicielami zarazków .—Ażeby zarazki czy to ’tyfusu  b rzusz­
nego, czy to dyzenterji m ogły spowodow ać zakażenie, 
m uszą przedew szystkiem  być w yprow adzone z chorego 
organizm u, poczem jak iem iśko lk iek  drogam i trafić  do 
narządów  traw iennych  — żołądka i k iszek  — zdrow ego 
człow ieka. Takich dróg niedaleko szukać trzeba, — n a j­
g łów niejszą z nich są odchody chorych—przew ażnie kał 
i mocz—zaw ierające dużo zarazków , skąd  za pośrednic- 
tw en zanieczyszczonych owemi odchodami naczyń, b ie­
lizny, ubrania, nieraz brudnych rąk , z łatw ością przedo­
sta ją  się do wody, m leka, a także i innych  produktów  
spożywczych. Jeśli dodam y do tego i tę  okoliczność, że 
zdyt często pośrednikam i roznoszenia zarazków są m u­
chy, zabierające łapkam i z w ydzielin bak terje , to sp ra­
wa rzpow szechniania się  wpom nianych chorób stan ie  się 
ja sn ą . — N iepoślednie m iejsce, jako  roznosicieli chorób, 
należy się  i innym  owadom. Tak wszy odzieżowe, prze­
chodząc z chorego osobnika na zdrow ego, w puszczają 
podczas w kłucia do ranki część zaw artoci sw ych żo łąd­

ków wraz ze znajdującym i się  tam  zarazkam i ty fu su  
plam istego, w podobny sposób yrzez pchły i p luskw y 
szerzy się  ty fus pow rotny, w tak iż  mniej więcej -sposób ' 
pewne gatunk i kom arów zaszczepiają ludziom  zim nicę 
(febra, m alarja). — Drobne kropelk i śluzu, w yrzucone 
w czasie kaszlu lub przy k ich an iu  ppzez chorych na 
grypę, p rzen ikają  do naszych dróg oddechowych za po­
mocą pow ietrza, wyw ołując tym  sposobem chorobę, g rypą  
lub influenzą zwaną. — Otaczające nas pow ietrze sta je  
się źródłem  do zakażania, ilekroć unoszący się  w  niem  
kurz nie je s t  wolny od cząsteczek plwociny, pochodzą­
cej od chorych na suchoty, g rypę tudzież pew ne posta­
cie zapalenia płuc. — Odzienie nasze w ta k  wysokim  
stopniu  ulegające zanieczyszczeniu (pot, tłuszcze skóry, 
gnijące odpadki gospodarstw a domowego, kurz i b ru d  
uliczny) w równej m ierze może się  stać sied lisk iem  za­
razków  chorobotwórczych, ma to  m iejsce w  tych  zazwy­
czaj w ypadkach, gdzie się  stykam y z zakaźnie chorym 
lub z przedm iotam i zabrudzonym i jego  w ydzielinam i.— 
Nie ulega więc w ątpliw ości, iż rozsiew anie zarazków  
tak ich  np. chorób ja k  tyfus brzuszny, szkarla tyna , su­
choty i in. może się dokonyw ać i za pośrednictw em  
odzienia, w którem , ja k  została  stw ierdzonem , owe za­
rodki d ługi czas pozostają w stan ie  n iejako utajonym  
nie tracąc  bynajm niej na swej jadow itości. — Najwięcej 
podobno b rudu  w raz z zarazkam i znajdujem y we flaneli, 
m niej znacznie na tom iast w g ładkich  tkan inach  lnianych. 
U trzym yw anie bielizny i ubran ia  w m ożliwej czystości 
ze w zględów wyżej podanych je s t  słusznem  w ym aga­
niem hygjeny. Czystość bowiem — to potężny wróg 
w szystk ich  bez w yjątku  chorób, szczególnie zaś zakaź­
nych.

D-r W. Odyniec.

I

i
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Listy z miasteczek i wsi.
PODBRODZIE (pow. Święciaóski).

Dawno już  chyba Podbrodzie nie widziało tak  p ięk­
nej uroczystości, ja k  w dniu  15 s ie rpn ia  b r. w 10-tą 
rocznicę św ię ta  Cudu nad W isłą ' Obchód ten  urządzony 
został staran iem  m iejscow ego koła M acierzy Szkolnej 
Z. W., a do K om itetu w eszli: ks. rek to r B ielaw ski, p. 
pułk. D uchnow ski i burm istrz  m iasta  p. Rożnowski. 
U roczystość rozpoczęła się Mszą św. w m iejscowym  
kościele. N astępnie w prostych lecz jakże  serdecznych 
i m ocnych słow ach przem ów ił z am bony do licznie 
zgromadzonej ludności i w ojska ks. rek to r. Przypom niał 
on w szystkim , iż Cud nad W isłą był cudem  napraw dę, 
gdyż sta ł się za przyczyną M atki N ajśw iętszej, k tó ra  
n ieraz ju ż  ratow ała  naszą Ojczyznę od nieszczęść i za­
głady. Módlmy się  w ięc dziś do niej i prośm y o dalszą 
opiekę. Po skończonej Mszy św . udano się do sali s tra ­
żackiej na zapow iedzianą akadem ję. Po odegraniu  „Roty", 
akadem ję zagaił ks. rek to r B ielaw ski.

N astępnie głos zab ra ł p rzedstaw iciel Ruchu Młodych 
Obozu W ielkiej Polski p. J . Cieszewski, k tóry w swem prze­
m ówieniu zaznaczył, iż zw ycięstw o nad hordam i bolszewic- 
kiem i zawdzięczam y łasce Bożej i bohaterstw u  polskiego 
żołnierza, a nie jak ie jś  chociażby najw yższe chwilowo zaj­
m ującej stanow isko jednostce . Ponadto została odegrana 
okolicznościowa szkuczka p. t. „Zew od m orza". I cie­
szyło się całe m iasto. Zaszedł jed n ak  i w tym  dniu  
zgody i m iłości w ypadek, k tó ry  w yw ołał zgrzy t i n ie­
sm ak. Przyczyną tego, ja k  zw ykle, był m iejscow y b u r­
m istrz Rożnowski. „D ygnitarz" ten, mimo, iż sam  na­
leżał do kom itetu  obchodu, niety lko nic nie pomógł, ale 
na każdym  k roku  u trudn ia ł pracę ludziom , k tórzy u rzą­
dzali ten  obchód. N aw et sali odmówił. 1 dlatego akadem ja 
m usiała się odbyć w szopie strażack iej. Nic dziw nego, 
bo salę  p. Rożnow ski m a ty lko  dla „Strzelca", a za 
św ięto uznaje jedyn ie  dzień 19 m arca, w którym  lubi 
popisyw ać się długiem i mowami używ ając przytem  ob­
ficie obcych słów, których naw et n ie um ie należycie w y­
mówić. Z so len izanta robi sta le  „so len izatora" i t. p.

Spotykają się w  jeg o  m owach ponadto inne k w ia t­
ki, a już  niem al sta le  wznosi on okrzyk: niech żyją.. 
um arli.

Są to śraiesznostki,‘ale m a pan bu rm istrz  na sum ie­
niu spraw ki, od których raczej p łakać się chce.

Tak naprzykład w swoim  czasie, korzystając z chw ilo­
wych nieporozum ień w kole M acierzy, nabył p. Rożnow­
sk i za p ieniądze tej organizacji książki dla b ib ljo tak i, 
ale nie M acierzy, tylko M agistra tu .

Wogóle, gdzie tylko może, przeszkadza nasz bur­
mistrz pracom tej ze wszech miar pożytecznej organi­
zacji.

Również stosunek p. burm istrza  do Kościoła budzi 
pow szechne oburzenie w  m ieście i k rążą  u nas po m ie­
ście g adk i o tak ich  pow iedzeniach p. Rożnow skiego; 
„Nie żyjem y w w iekach średnich , żebym miał popierać 
Kościół. Wolę dancingi (czyli budy do tańców ) niż 
kościół".

Nie dziw, że przy tak im  burm istrzu , którym  obda­
rzono nasze m iasteczko w krótce po buncie m ajowym , 
ja k  sta rostą  został p. M ydlarz, w ładze m iejskie nie 
dbają o potrzeby parafji kato lick iej. Nie m am y dotych­
czas m ieszkania dla ks. rek to ra , k tóry  m usi m ieszkać 
w jednym  ciasnym  pokoiku.

Pow staje w ięc pytanie, ja k  m ożna było tak iego  
jegom ościa w ysunąć na bu rm istrza , a potem  jeszcze 
obdarzyć go krzyżem  zasługi?  Podbrzedzianin.

Ś W I Ę C I A N Y .
Rocznicę CudujTnad W isłą u nas w Św ięcianach 

ihodzono nie tyle w ystaw nie, ile ze szczerym  uczu- 
radości i zadow olenia.

W  dniu  14 sierpn ia  o godz. 20-ej druhow ie i d ruh ­
ny Stow arzyszenia M łodzieży Polskiej pod k ierunk iem  
sek re tark i Zw iązku Ziem ian, p. Stachow skiej i p. Runo- 
wicza, urzędnika P. K. U., w sali m iejscow ego k ina ode­
grali sztukę p. t. „W ybór narzczonego". Na akadem ję zło­
żyły śię: śpiew , odczyty, przem ów ienia i t. d. Przem a­
w iał nauczyciel szkoły powszechnej w Pierszukszcie 
p. K iewlicz.

W  dniu 15 sierp ia w kościele, po uroczystym  nabo­
żeństw ie, ks. Sztein w ygłosił okolicznościowe kazanie. 
W spom nienia o chw ilach trw og i, niepokoju i następn ie  
cudownego zw ycięstw a naszej arm ji nad w rogiem , do 
głębi w zruszyły obecnych.

W dniu zaś 16 sierpn ia  o godz. 21 w  m ajatku  Cer- 
k liszkach p. Chaleckiej, odbyła się  zabaw a taneczna, 
całkow ity dochód z którei przeznaczono na  budowę pom ­
nika  poległych żołnierzy w Św ięcianach. Pielarz

2AJEZIERCE (pow. Oszmiański).
Z num eru 29-go „Głosu W ileńskiego" dowiedzałem  

się, że nasz redak to r, p. P io tr Kownacki, został w ybra­
ny na posła.

Bardzo to nas tu ta j ucieszyło, że nasz redak to r bę­
dzie zasiadał w Sejm ie. Życzymy mu owocnej pracy, 
w której niech m u Bóg dopomoże.

A teraz chcę parę słów podać o budowie kościoła 
w Sołach.

Kościół nasz je s t  praw ie na ukończeniu, bo ju ż  pod 
dachem, zasklepiony i otynkow any tak , ze pozostaje 
tylko w staw ić drzw i, okna, ułożyć posadzkę i pomalo­
wać. W W ilnie już  zamówiono o rgany , jak  również 
i dzwony, które zanim  do nas zostaną przysłane będą 
w ystaw ione w W ilnie na Targach Północnych.

Jeden  z dzwonów otrzym a im ię Serca Jezysow ego, 
drugi M atki Boskiej Różańcowej, jak o  patronki naszej 
parafji, trzeci dzwon im iona św. św. Bonifacego i Hele­
ny, a czw arty  sw. Józefa.

Na pierw sze dwa dzwony złoży się cała parafja, na 
czwarty, t . j .  św. Józefa, ci parafjan ie, co te  im ię noszą, 
zaś dzwon trzeci jest ofiarą naszych parafjan  Bonifacego 
i Heleny Trochniewiczów. Są to bardzo zacni ludzie, 
którzy słyną ze swej ofiarności na rzecz kościoła.

Dość powiedzieć, że ofiarow ali oni około 15 tysięcy 
i nic dziw nego, że ludzie im błogosław ią życząc pom yśl­
ności i szczęścia jako  nagrodę za dobroć i ofiarnoś.

Nie mogę też pom inąć m ilczeniem  zasług  naszego 
proboszcza ks. W ładysław a K urpis-G arbow skiego, k tó re­
go pracy tyle parafja  zawdzięcza.

Niech mu Bóg pobłogosław i. Antoni Czurłowski.

Z W I L N A .
Stracenie szpiega na wzgórzach Antokolskich. W so­

botę, 16 b. m. rano na wzgórzach A ntokolskich (za ul. 
Borową) w yrokiem  Sądu W ojskow ego w W ilnie w try ­
bie doraźnym , został rozstrzelany  Teodor Głowacz, b. 
sie rżan t i kom endant s trażn icy  K. O. P.

W yrok w ykonała sekcja żołnierzy w ilości 4-ch 
osób w obecności władz sądow ych w ojskowych, kom en­
dan ta  placu i ks. kapelana A leksandrow icza. Skazaniec 
zachow ał się spokojnie i nie pozwolił zaw iązyw ać oczu.

Powodem tej. strasznej kary  była zdrada tajem nic 
wojskowych przez straconego T. Głowacza, k tóry  wspól­
nie z n ie jaką  L eokad ją  Iżycką w ciągu 1V2 roku praco­
w ał na korzyść Sowietów.

Iżycką osadzono w w ięzieniu na Ł ukiszkach, Bę­
dzie ona staw iona przed Sądem  Okręgowym  w W ilnie.

Nowa stacja opieki nad matką i dzieckiem. M agistrat 
m. W ilna w ubiegłym  tygodniu  dokonał kom isyjnego 
przyjęcia pod zarząd m iasta  nowej m iejskiej stacji opie­
ki nad m atką  i dzieckiem , m ieszczącą się przy ulicy 
P iórom ont 11.
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W dziesiątą rocznicę Cudu 
nad Wisłą ,

(■Przemówienie przedstawicielki Narodowej Organizacji Kobiet, p. 
Weyssenhoffowej, wygłoszone na uroczystej akademji w Ogrodzie po- 

Bemardyńskim w Wilnie).
Jak iż  odległy ten dzień z przed dziesięciu laty , 

kiedy groźny w róg podchodził pod same m ary W arsza­
wy, a my w popłochu uciekaliśm y — kto  m ógł i gdzie 
mógł — aby się schronić przed śm iercią  w m ęczarniach 
i przed hańbą w rozpaczy!

Ja , co tu  mówię, widziałam  ich spraw y na w łasne 
oczy i wśród bliskich i bardzo drogich liczę 9 osóh 
zamordowanych przez bolszewików.

Ta krew , co się lała, ten  krzyk, co się rozlegał— 
echem pozostał w  żywej pam ięci.

A p o t e m — j aka  radość! Jak i tryum f, gdy nastąp iło  
zwycięstwo.

0  tym cudzie nad W isłą m iała w idzenia W a n d a  
M a l c z e w s k a  — św ięta, Polka, jeszcze nie kanonizo­
wana, ale niem niej jed n ak  zasługu jąca  na naszą cześć 
i posłuch. Ona, tem u przeszło 50 lat, w okresie ciężkie­
go m oskiew skiego jarzm a, przepowiedziała zw ycięstw o 
Polski w św ięto M atki Boskiej Zielnej, dnia 15 sierpnia. 
W łaśnie na ów dzień. Czy to nienadzw yczajne?

„Polska zwycięży — m ówiła ona — zwycięży raz! 
Ale jeśli okaże się niew dzięczną z& obdarzone łask i, 
to Oblicze Pańsk ie  odwróci sie od nas i przepadniem y 
na wieki J“

- Zapam iętajm y sobie tę  s traszną przestrogę i w rocz­
nicę wyzwolenia powiedzmy sobie: czyśmy wolni?... wolni 
od w szelkiego niebezpieczeństw a? Czyśmy ich zupełnie 
wygnali precz od siebie? Czy Bolszew icy w ynieśli się 
zupełnie z P o lsk i? ...1,

Czy ich zgnilizna m oralna szerzy się ty lko za k o r­
donem, w głąb  Białej Rusi i Małej Rusi — het, tam  
nad Dnieprem  i za Dźwiną, albo, na jałow ych niw ach 
W ielkiej Rosji...

Czy raczej ich cień nie pozostał wśród nas, ja k  
groźba s tra sz liw a ? ...

Czy robaic zepsucia nie toczy nasze serca, b ieda nas 
nie gnębi, a n iezgoda nas nie ją trz y ? ...

Dziś tu  licznie zebrane w nastra ju  uroczystym  po­
stanów m y — my kobiety Polki, że nie dopuścim y n ie­
przyjaciela do progów naszych. Żadnym  namowom i po­
kusom  nie ulegniem y. My, urodzone katoliczki, ślubów 
heretyckich w cudzych św iątyniach zawierać nie będzie­
my! Męża i dzieci nie opuścim y, a nasze ogniska ro­
dzinne niech dalej płoną, pilnow ane przez nas—kapłanki 
domowego znicza.

Niech nasze dzieci rodzą się i rosną pod opieką 
przeczystęj D z i e w i c y  O s t r o b r a m s k i e j  i niech 
się w ychow ują w naszych szkołach pod osłoną n ieska­
lanego Orła Białego!

Hord bolszew ickich niem a obecnie w k ra ju  — z kol­
bam i i z p ikam i, z bezw stydem  i okrucieństw em  wido- 
cznem, ale w szędzie pełno ich szpiegów, co nas kuszą, 
co nas chcą zdem oralizować, rozdzielić, rę lig ję  nam  
wydrzeć, m ałżeństw a rozerwać, gn iazda rodzinne 
zburzyć, dzieci nam zabrać na poniew ierkę, lud  
nasz zniepraw ić i kolektywizm  zaprow adzić!...

1 p ragną w naszych wsiach — w m iastach i m ia­
s te c z k a c h , na ulicy i we w łasnych domach naszych — 
wszędzie — nędzę i rozpustę szerzyć i chorobami nas 
zarazić, ja k  tam  na W schodzie!...

Nie dajm y się! Bóg nie uczyni nowego cudu dla nas, 
gdy dobrej woli nam zabraknie: gdyśm y sami w inni 
naszej możliwej zguby, gdy  nie m am y, ani sił, a chęci 
do opanow ania siebie!

Wygnajmy wroga sumień naszych. Strzeżmy naszych 
świętości, naszych zasad, naszych tradycyj i naszych 
Ołtarzy! A wówczas czuć się będziemy bezpieczni w na­
szych granicach i szczęśliwi.

Żyjmy tylko z Bogiem w miłości i zgodzie, a BCg 
nas pobłogosławi i dopomoże, jak wówczas, gdy jak jeden 
mąż stanęli do apelu starzy i młodzi dla obrony 
ukochanej Ojczyzny!

Gdy wyrwiemy chwasty, bogata nasza ziemia 
wyda bujny plon.

Nie traćmy nadziei! Niech nowy duch w nas wstąpi, 
Wszak dziś — Święto Zmartwychwstania"? o ls  ki:

I

Międzynarodowy zjazd komitetów walki z handlem 
żywym towarem.

W październ iku  roku bieżącego odbędzie się  ósmy 
M iędzynarodowy Kongres Komitetów W alki z Handlem  
Żywym Towarem, w  którym  biorą udział p rzedstaw iciel­
stw a k ilkunastu  państw  całego św iata.

Dobrze się stało, że odbędzie się to  nakoniec w Polsce, 
gdzie ze w zględu na ogrom ną ilość szukających zagra- 
nicanii k ra ju  pracy kobiet, najw iększe niebezpieczeństwo 
zagraża i gdzie najw ięcej tej spraw ie czasu i pracy 
poświęcać trzeba. Ten oburzający, a tak  bolesny fakt, 
że w iększość, „żywego tow aru" na rynek całego św iata 
wychodzi z Polski, że wogóle je s t  do pom yślenia w na­
szych czasach taka ohyda, ja k  handlow anie człowiekiem, 
korzystając z jego  nieśw iadom ości lub nędzy, m usi po­
ruszyć um ysły w szystkich  ludzi. To też w szystk ie o rga­
nizacje kobiece b io rą  w tym  zjeździe udział. Z odczytów 
i spraw ozdań innych krajów  i my się dużo nauczym y, 
bo i nas w alka z tem  się prowadzi, tylko zawsze to 
w szystko za mało.

W nioski kongresu  pójdą pod obrady Ligi Narodów, 
gdzid może nakoniec w szystkie państw a zgodnie posta­
now ią w ytępić tę  s traszną zbrodnię.

R iź n e  w ia d o m o śc i .
O statnie num ery pism  kobiecych w ychodzących 

w W arszaw ie poruszając spraw ę ogródków działkowych 
rodzinnych przedstaw iając, jak  się ta  spraw a tam 
przedstaw ia  i zachęcając organizacje kobiece do zajęcia 
się tą  spraw ą i rozpow szechnienia tej idei w swoich 
m iejscow ościach. W W ilnie już  Narodowa O rganizacja 
Kobiet podjęła tę  pracę. J e s t  ju ż  plac na Sołtaniszkach 
ogrodzony, zaopatrzony w studnię , z placem do zabaw 
dla dzieci działkowiczów. Je s t  przygotow anych dw adzieś­
cia k ilka działek. Zainteresow anie n ieste ty  dotąd  n ie ­
w ielkie. W pierwszym  roku nie w szystkie działki zostały 
w ynajęte. D ziałki wolne zasiano w szystkie łubinem , co 
przyczyni się  znakom icie do podniesienia plonów na rok 
następny. Ktoby chciał zająć już  na rok przyszły, by 
móc z jesien i sobie w szystko przygotować, może zapisać 
się w Tow. Ogrodniczem  u p. in spek to ra  Krywki na ul. 
Sierakow skiego 4, a od w rześnia w sekre tarjac ie  N.O.K. 
Orzeszkowa 11 od 11—1-szej.

D o b r e  r a d y .
Po ukąszeniu przez pszczołę lub inny owad posypać 

m iejsce ukąszone cienką w arstw ą zwilżonej soli kuchen ­
nej, przez co unikn ie  się opuchnięcia.

Piegi giną po myciu m lekiem  słodkiem  z cytryną. 
Na 5 łyżek m leka bierze się 5 kropli soku z cytryny.
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W I T O L D  SI ELI CKI
Student Wydziału Prawnego U. S. B.

Członek Klubu Młodych Stronnictwa Narodowego i Obozu 
Wielkiej Polski, 

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach opatrzony Sw. Sakra" 
mentami, zmarł dn. 17-go sierpnia 1930 r., przeżywszy lat 25.

Nabożeństwo żałobne odbyło się w kośc. Serca Jezusowego 
19 sierpnia. Poczetn odprowadzono zwłoki na cmentarz Rossa.

UiadomoicI proKtyczne.
j Podatnicy a komisje odwoławcze. A rtykuł 90 ustaw y 
o państw ow ym  podatku przem ysłow ym  oraz artyku ł 68
0 podatku dochodowym m ówią, że podatn ik  w inien być 
zawiadom iony o term inie  rozpatryw ania jego  odwołania 
na 8 dni przed posiedzeniem  Komisji, o ile oczywiście 
w odw ołaniu w yraził życzenie złożenia ustnych  wy­
jaśn ień . W ładze skarbow e nie m ogą zasłaniać się wy­
jaśn ien iam i, że są przeciążone w ielką ilością odwołań
1 z tego powodu nie m ają możności powoływać podat­
ników  od osobistych w yjaśnień. Wyżej w ym ienione ar­
tyku ły  w stanowczem  swem  brzm ieniu nak ładają  na 
władze skarbow e powyższy obowiązek, od którego 
w żadnym  razie nie m ogą się one uchylać.

Należy w ięc pam iętać, że o ile p ła tn ik  wyraził 
w odw ołaniu życzenie złożenia ustnych w yjaśnień, ma 
prawo dom agać się  w ezw ania go na kom isję i rozpa­
trzen ia  odw ołania w jego obecności.

CENY w
Na rynku w dniu 19 

za 100 klg.
zł. zł.

ż y t a .........................17 — 20
pszenicy . . . .4 0  — 45
jęczm ienia . . .1 9  — 25
o w s a ........................ 21 — 22
g r y k i ........................  26

za 1 klg.
zł.gr. z ł.gr.

m ięsa wołowego 2.20 — 2.30 
cielęciny . . . 1.80 — 2.20 
baraniny . . .  1.80 — 2.40 
w ieprzow iny . 2.20 — 2.80 
słoniny krajów . 3.50 — 3.80

WILNIE.
ym sierpnia płacono:

z ł.g r.
sm alcu w ieprz. 4.00 
m asła niesolon. 4.00 

„ solonego 3.80 
cukru kryształ —

„ kostka  . 
soli białej . . — 
kaw y naturaln . 8.00 

„ zbożowej 2.40 
h e rb a ty  . . 17.50
nafty  1 l i t r  . . 
m ydła do p ran ia  1.60 
św iec . . . .  1.70 
1 l i t r  śm ietany 1.40 
10 sztuk  jaj . . 1.20

zł.gr.
4.20

■ 4.80 
4.00 
1.70 
2.05

• 35 
- 12.00
■ 3,00
■ 30.00
■ 65
■ 1.90
• 2.40 
-  2.00 
- 1.50

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu Wincentemu Druto. Małe-Sałki gm Solecznickiej pow- 

Wileńsko-Trocki. Serdecznie dziękujemy za list prosimy pisywać do 
nas częściej. List zamieścimy w następnym numerze.

Z O S T A T N I E J  C H W I L I .
Powstanie Kurdów. Na pograniczu Turcji i ^ e r s j i  

zam ieszkuje bardzo wojownicze plęm ię t. zw. K urdów . 
Otóż wśród tych Kurdów w ybuchło rap tem  pow stanie 
przeciw ko Turcji. Z tego  powoda omal nie doszło do 
wojny pom iędzy T u rcją  i P ersją , poniew aż Turcy podej­
rzew ali, iż to Persow ie uzbroili i podburzyli Kurdów do 
pow stania.

Okazało się  jednakże niebaw em , iż pow stanie je s t  
dziełem  agentów  angielskich, zaś w ojska persk ie  na 
równi z tu reckiem i rozpoczęły stanow cze tłum ienie po­
w stan ia .

KALENDARZYK.
S I E R P I E Ń  .

24 N. Bartłomieja Ap., Platomeusza B.

25 Pon. Ludwika Kr. Węg.

26 Wt. N.M.P. Jasnogórskiej. Ireneusza

27 Sr. Przeu. rei. św. Kazim. Józefa Kai.

28 Czw. Augustyna, Hermana

29 Piąt. Ścięcie głowy św. Jana Chrz.

30 Sob. Róży Sim. P., Feliksa

Odmiany księżyca.
Pierwsza kwadra 31-go sierpnia

0 godzinie 10 m. 56.

Ceny obcych walut.
z dn. 19-go sierpnia 1930 r.

Banki płaciły za 1 dolara 8 zł. 88 gr. 
za 10 rubli w złocie 46 zł. 20 gr.

Kalendarzyk
h i s t o r y c z ny .

24 (1656 r.) Stefan 
Czarniecki bije Szwe­
dów pod Strzemesznem.

25 (1526 r) Zygmunt 
I. wjeżdża uroczyście 
do Warszawy.

25 (1674 r.) Sobie­
ski odbiera Brasław.

26 (1601 r.) Karol 
Chodkiewicz uwal ni a  
Rygę od obl ężeni a  
Szwedów.

26 (1794 r.) Pierwszy 
szturm Prusaków do 
Warszawy.

27 (1270 r.) Król wę­
gierski Stefan w pielg­
rzymce u grobu św. 
Stanisława w Krakowie.

29 (1656 r.) Wyparcie 
Szwedów z Krakowa.

30 (1704 r.) Przymie­
rze Augusta II z Piotrem 
Wielkim w Narwie prze­
ciw Karolowi XII.

a

Popierajcie Polską Macierz Szkolną.

Czytajcie, „GLOS W I L E Ń S K I "  najtańszy ^  
(i-^ tygodnik ilustrowany, wszystkim bardzo pożyteczny,

-------
N O W O  W ST Ę PU JĄ C E  CICZENICE ^  

do ŻEŃSKIEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ im. św. JÓZEFA
w Wilnie Ostrobramska 29 m. 11 

winne są zgłosić się do Szkoły dnia 1-IX -1930 r. o godzinie. 
9-ej rano punktualnie.

—     ----

P a ń s t w o w a  S z k o ł a  
R o l n i c z a  Ż e ń s k a

w A n t o  w i 1 u.
Rok szkolny rozpoczyna się 15 stycznia 1931 

roku, kurs trw a do 15 grudnia 1931 roku.
Szkoła dąży do wychowania dzielnych obywa­

telek  kraju i rozum nych gospodyń.
Program nauki obejm uje: naukę gospodarstw a 
domowego, hodowlę, m leczastw o, rolnictwo, 
ogrodnictwo, pszczelnictw o, 'krój i szycie. Oprócz 
tego, wykładane są n astęp u jące  przedm ioty: 
nauka o Polsce w spółczesnej, język polski, re- 
ligja, historja, geografja, rachunki, hygjena, 

spółdzielczość.
Wiek uczenie wym agany je s t od lat 17, wzwyż; 
nauka w szkole je s t bezp ła tna , opłata za utzy- 
m anie w internacie szkolnym  wynosi 40 zł.

m iesięcznie.
Podania należy składać od 1 sierpnia do 1 

grudnia.
Na żądanie Dyrekcja Szkoły udziela szczegóło­

wych inform acyj.
Adres: pocz. Wilno, Państwowa Szkoła Rolnicza 

Żeńska w Antowilu.

W ydawca P io tr  K ow nacki. Redaktor odpo w iedzialny Z ofja  K ow nacka.

Drukarnia .D ziennika W ileńskiego" Wilno. Mostowa <qr. 1.


